
PRZEGLĄD 
KUPIECKI
OICtiAN ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ KUPIECKICH M AŁOPOLSKI ZACHODNIEJ

Cena a lio n a m e n ta :
Abonament kwartalny 4 Zł

„ półroczny 8 Zł
„ roczny 16 Zł

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują wszystkie biura 
dzienników i ogłoszeń

Godziny urzędowe Redakcji od 6 do 7 wieczór 
Rękopisów Redakcja nie zwraca

Redakcja i Administracja K ra k ó w , G rod zk a  4 3
Telefon Nr. 132-67

Konto P. K. O. Nr. 400.342

O g ło s z e n ia :
Wiersz miiim. 1 szp. na okładce 4 0  g ro s zy
Wiersz milim. 1 szp. na I. str. okładki 6 0  g ro s zy
Wiersz milim. 1 szp. w tekście . . . 6 0  g ro s zy
Cała strona okładki Zł 2 0 0 ,  Pół strony 71 1 0 0 t

Ćwierć strony Zł 5 0 ,  Ósma strony Ż ł 2 5  
Cała strona w tekście Zł 3 0 0 ,  Pół strony Zł 1 5 0 ,, 
Ćwierć strony Zł 7 5 ,  Jedna ósma strony Zł 3 7 * 5 0

WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE
Adres tełegr.: D o iu  K r a k ó w .  ULICA SŁAWKOWSKA L. 4 T e le fo n  IMr. 1 4 3 -0 2 .

Pnbliczne składy; tranzy tow e, w olno-cłow e i k ra ­
jow e p rzy  stacji K raków -D ąbie (pojem ność 1500 
w agonów ). Specjalne piw nice dla w ina i sp iry tualji.

M agazynow anie, u o e z p i e c z e u i e .  t r a n z y t o w a  
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ŚWIATOWA PRODUKCJA PSZENICY. Pierwsze 
zestawienie Międzynarodowego Insty tu tu  Rolniczego 
wykazuje, iż wśród krajów , dostarczających cztery 
piąte produkcji pszenicy na półkuli północnej, zbiory 
pszenicy wyniosły w 1930 r. 757 m ilj. q. wobec 710 q. 
w  1929 r. Do liczby tej należy dodać zbiory półkuli 
południowej, które ukażą się na  rynkach z początkiem 
bieżącego roku. Ogółem można oceniać zbiory pszeni­
cy w kam panji 1930—31 (bez ZSRR.) na 970 m ilj. ce- 
tnarów  t. j. o 50 m ilj. q. więcej niż w roku 1929.

Jako  ważny przyczynek do zagadnienia kryzysu ro l­
nego, wskazać należy, że już od szeregu lat ceny psze­
nicy stale zniżkują. T ak więc. w 1925 roku przeciętna 
cena pszenicy Manitoba Nr. 1 w W innipegu ustaliła 
się na poziomie 164 cent. w 1926 roku spadla do 149 
cent., a w r. 1928 do 118 i pól cent.. W 1928 i 1929 ro­
ku obniżyła się do 135 cent. Dopiero jednak w r. 1930 
następuje gw ałtow na zniżka, a to ze 141 cent. z po­
czątkiem  roku do 70 centów w październiku, czyli o 
przeszło 50. proc. w ciągu 10 miesięcy.

T a zniżka cen jest niew ątpliw ie spowodowana n ad ­
produkcją zboża., W  ciągu ostatnich lat produkcja s ta ­
le przekraczała zapotrzebowanie, czego następstwem  
jest równom ierny wzrost zapasów. Zapasy pszenicy 
w St. Zjednoczonych, w Kanadzie i w W. Brytanji 
wzrosły z 47 m ilj, q, we wrześniu 1927 r. do 07 milj. q. 
w  1928 r. i 115 milj. q. w 1930 r.

To zgromadzenie zapasów przyczyniło się w w yso­
kim stopniu do osłabienia tendencji rynkowej pszeni­
cy. Niemniej aż do kw ietnia r. 1930 ceny u trzym y­
wały się na względnie stałym  poziomic, spekulanci 

oczekiwali bowiem, że zbiory w 1930 roku nie będą 
pom yślne i że w konsekwencji trzeba będzie sięgnąć 
do zapasów dla zaspokojenia potrzeb rynków  św iato­
wych. Oczekiwania te zostały zawiedzione. W idoki 
zbiorów przejściowo niepom yślne, popraw iły się n a ­
stępnie, i w końcu okazało się, iż produkcja pszenicy 
w 1930 roku jest wyższa niż w 1929 roku.

Od grudnia 1930 r. w ystępuje pszenicy rosyjska 
w coraz większych ilościach na  austrjackicj Giełdzie 
produktów  rolniczych. Z kół fachowych zapew niają 
nas, że produkt rosyjski przewyższa jakościowo n a j­
lepsze gatunki węgierskie i jugosłowiańskie, wskutek 
czego konsum  pokryw a swe zapotrzebowanie już od 
szeregu tygodni praw ie wyłącznie tow arem  rosyjskim , 
który się zn a k o m ite  nadaje do domieszki. Gena psze­
nicy rosyjskiej wynosiła w styczniu loco wagon H am ­
burg 5.35 do 4.40 guldenów holenderskich, ostatnio 
zaś notuje 6.20—5.75 guld. hol,; notowanie cif Triest 
llO jang. szyk W skutek silnej podaży ze strony Sowje- 
tów obroty pszenicą innych proweniencyj doznały s il­
nego zm niejszenia. W szystkie oferowane dotąd ilości 
rosyjskiej pszenicy znalazły natychm iast chętnych n a ­
bywców. Obecne notow ania franco W iedeń: 25 do 20 
szylingów austrjackich. (pszenica cisańska 23 do 26.50) 
Znapzneą są również obroty w owsie rosyjskim , który 
n o tu je  cif' T riest 75 do 76 szył. ang.

Kpnkurepęja Sowjetów daje się odczuć także w' 
dziedzinie zbytu innych artykułów . A ustrjacki prze­
m ysł chem iczny stw ierdza w swerp spraw ozdaniu za 
rok 1930, że przem ysł wyrobu klejów oraz krochm al - 
niczy poniosły z powodu dum pingu Sowjetów silne 
straty . Także producenci dykt m otywow ali swoje żąT

dania podwyżki ochrony celnej konkurencją tanich 
ofert sowjeckich. Na najbliższy sezon przygotow uje 
się w ielka kam panja Sowietów celem opanow ania au- 
strjackiego, względnie wiedeńskiego rynku jaj.

 o------
KONSUMUJĄ CUKRU.

W kam panji 1930/31 ogólna produkcja cukru w Pol­
sce wyniosła, według ostatnich danych, 702.724 ton 
w wartości cukru białego, co łącznie z rem anentam i, 
pozostałemi w poprzedniej kam panji w wysokości 
101.826 ton, daje do dyspozycji ogółem 804.550 ton. Je ­
żeli uwzględnimy, że w kam panji 1929/30 w yproduko­
wano ogółem w Polsce 825.570 ton, to okazuje się, że 
produkcja cukrownicza uległa ostatnio w Polsce po­
ważnemu zm niejszeniu, stosownie do umów i kon- 
wencyj, zaw artych na m iędzynarodowych koferen- 
cjach przem ysłu cukrowniczego w Am sterdam ie, B ru­
kseli, i Berlinie.

Na rynek krajow y w ysłano do końca stycznia b. r. 
od początku obecnej kam panji 110.906 ton wartości cu­
kru białego, gdy w tym  sam ym  okresie kam panji uh. 
w ysłano na rynek w enętrzny 113.159 ton. Na eksport 
zaś do końca stycznia b. r, wysłano 187.160 ton, wobec 
237.915 ton w tym  sam ym  okresie w kam panji 1929/30.

Spadek sprzedaży cukru na  rynku  w ewnętrznym , 
który choć w stopniu niew ielkim  ale w yraźnym  w y­
stąpił w ciągu pierwszych 4-ch miesięcy obecnej kam ­
panji cukrowniczej tj. od października r. ub. do s ty ­
cznia r. b. niew ątpliw ie m a swe źródło w pogłębieniu 
się kryzysu gospodarczego, pąciągającem  za sobą dal­
sze zubożenie szerokich w arstw  ludności.

 o------
KAPITAŁ ZAGRANICZNY W  PRZEMYŚLE 

POLSKIM.
„Rhem isch W estf. Ztg.“ z24 lutego stw ierdza, iż we­

dług najśw ieższych danych statystycznych udział k a ­
pitału  zagranicznego w polskich tow arzystw ach akcyj­
nych ze szczególnem uwzględnieniem  kapitału  niem ie­
ckiego przedstaw ia się jak  następuje:

(Pierw sza rubryka ogólny kapitał akc. w m ilj., n a ­
stępnie procentowy udział zagranicznego i niemieo-
kiego kapitału).

%
zagranicy

%
niem iecki

naftow y 294 71 —
górn. hutn. 908 65 235
metalowy 235 23 0/7
olektro-tefclm. 75 40 0.8
zakłady elektr. 163 76 30.5
chemiczny 206 37 2.9
drzewny 46 13 1.9
papierowy 82 25 6.5
włókienniczy 505 15 0.2
budowlany 25 101 2.1,
kom unikacyjny 176 11 4J
banki 229 24 1.2

Przem ysł naftow y, górniczo-hutniczy i elektryczny
posiadają przeszło 50 proc. kapitału  zagranicznego, 
który ogółem reprezentuje przeszło 30 proc. całości 
kapitału  akcyjpego w Polsce, zaś kapitał niem iecki 9 
proc,, całości z dużym  udziałem  w przem yśle elek try­
cznym i górniczo-hutniczym .
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Hypertrofja
Chcę na wstępie zaznaczyć, dla usunięcia jak ichko l­

wiek nieporozum ień, że uw ażam y interesy skarbu ja ­
ko całości za tak bezsprzecznie ważne, i w ym agające 
bezwzględnej ochrony, że co do tej zasady skarb i p ła ­
tnicy są ze sobą w zupełnej zgodzie. Jeśli m am  jakieś 
zastrzeżenia, to są one tej natu ry , iż stanowczo nie 
mogę się pogodzić z laką in terpre tacją  tej zasady, iż 
przedewszystkiem  i w każdej okoliczności należy brać 
tylko w obronę interesy skarbu w tem  zrozum ieniu, 
że w stosunku skarbu do płatników , naciąganym  jest 
skarb  przez płatników  jako przez defraudantów  po­
datkowych. Dalej, że we w szystkich w ypadkach w ą t­
pliw ych należy przepisy ustaw  podatkowych in terp re­
tować w yłącznie na korzyść skarbu, ileże we w zajem ­
nym  stosunku pozycja skarbu jest zawsze słabsza. P o ­
dobne ujęcie spraw y, jest z gruntu  fałszywe, i nielo­
giczne, choćby z lego powodu, że skarb państw a jest 
em anacją siły państw a, a państw o jest lak potężne 
i silnie w stosunku do jednostki, że słuszną była daw ­
na przedw ojenna zasada, k tórą stale w praktyce sto­
sowano, iż w tych w ypadkach, gdzie w ątpliw ości w y- 
stępyw ały, — interpretowały organy państwowe te 
wątpliwości wyłącznic na korzyść obywateli. Jeśli 
więc artyku ł niniejszy, zatytułow ałem  hypertro fją  fi­
skalizm u, to uczyniłem  to dlatego, że przez fiskalizm  
rozumiem  odwrócenie zasady polityki skarbow ej, a 
przez hyperlro fję  przejaskraw ienie tej odwróconej za­
sady.

Każdy rozum ny człowiek przyzna, że obciążenie po­
datkowe w obecnych czasach jest zapraw dę ciężkie. 
Nie m a obyw atela w ’>r; iu, któryby lego nie uz law ał,

Korespondent niemiecki
pierwszorzędny stylista, władający również 
językiem polskim, — doświadczony kupiec 
i organizator, przyjmie zajęcie dłuższe lub 
krótsze (1—2 godzin dziennie). Najlepsze 
referencje. Zgłoszenia pod „A.“ „B .“ do 
Administracji „Przeglądu Kupieckiego11. —

fiskalizmu
a nieraz m in ister si.aibo sam  tem u zapatryw ańm  d a­
w ał w yraz. Jeśli zaś tak, a nie inaczej sp raw a się 
przedstaw ia, to należało z tego fak tu  w yciągnąć odpo­
wiednie logiczne konsekwencje. Tym czasem  wnioski, 
jak ie  ze strony w ładz skarbow ych z tego fak tu  się w y­
ciąga są zgoła sprzeczne z podstaw ow ą zasadą przez 
naukę i p raktykę życia przyjętą. Efekt jest ten, że aby 
ściągnąć należytości podatkowe zab ija  się poprostu 
źródła podatkowe, a więc niszczy w arsztaty  pracy p ła ­
tników. Dzieje się to nietylko dlatego, że nasz system  
podatkow y jest fatalny, ale i to podkreślam , dlatego, 
że przepisy ustaw  podatkow ych czytane są przez 
w szystkie organy skarbow e w yłącznie w sposób s u ro ­
wy, bezwzględny, niezgodny z tem i stosunkam i, jak ie  
życie gospodarcze narzuca. W ezm ę sobie kiedyś um yśl­
nie czas ku tem u, by zapomocą przykładów  tezę tą 
udowodnić. Zresztą ju d y k a tu ra  Najwyższego T ry b u ­
nału  A dm inistracyjnego daje  tysiące przykładów  uza­
sadniających powyższą tezę.

Piszę to dlatego, że rozumiem najdokładniej, jeśli 
skarb  państw a obaw ia się w ystąpić z reform ę ustaw  
podatkow ych w czasach zm niejszonych rezerw  Skar­
bowych, jakkolw iek uw ażam  obaw y te za przesadne. 
Ale gdyby naw et przyjąć, że te obaw y m ają  zupełną 
uzasadnioną podstaw ę, to jednak  nie mogą one być 
tak iej natu ry , by przez in terpretow anie obecnie obo­
w iązujących ustaw  w yłącznie tylko na  korzyść sk a r­
bu obciążenie istniejące niepotrzebnie zwiększać. 
Twierdzę, co już raz na  ten m iejscu podkreślałem : 
Gdyby obecnie obowiązujące ustaw y podatkowe in ter­
pretow ano zgodnie z życiem gospodarczem, t. zn. po­



jęciom  praw nym  nadaw ano treść taką, jaką je życie 
gospodarcze narzuca, i gdyby in terp re tacja  ustaw  szla 
po tej lin ji, jaką je j nadaw ał ustaw odaw ca — skarżo­
no by się może n a  n iespraw iedliw y rozdział obciążeń 
podatkow ych, jeśli chodzi o obciążenie m iast w  sto­
sunku do wsi, ale n ik t nigdy nie skarżył by się na f i­

skalizm  podatkowy, a już wcale nie na przejaskraw ie­
niu fiskalizm u. Zarów no zasady polityki finansowo 
państw ow ej, ale i ich konsekwencje byłyby ze sobą 
w zgodzie. Byłby czas najw yższy, by przynajm niej na 
tym  odcinku raz porządek zaprowadzić.

 o------

Konieczność przegrupowania w handlu
Zrozum iałą jest depresja, jaką się obserw uj3 u k up­

ców z powodu panującego długotrwałego kryzysu. P o ­
głębienie tej depresji zawdzięczam y akcji rządow ej 
w spraw ie zniżki cen. T a bezplanowa akcja wywołała: 
s tra jk  konsum entów  i dalsze pogorszenie wypłacalno, 
ści. Rozumie się sam o przez się, że w chw ili, gdy dach 
płonie, n ik t nie m yśli o now ych budow lach, które m ia­
łyby pow stać na  zgliszczach, bo niewiadom o, czy po 
zgliszczach pozostanie jeszcze to, co jest na jw ażn ie j­
sze, — kapitał konieczny do odbudowy.

N iew ątpliw ie pozostanie handel i nadal, m im o n ie­
byw ałej ignorancji rozm aitych etatystów  i neo-eko- 
nom istów, m im o niebywałego gnębienia ze strony 
skarbu, mimo, że front gospodarczy jest faktycznie an- 
tygospodarczy. Oczywiście, że handel bogatym  po k ry ­
zysie nie będzie. N ajw ażniejszy instrum ent handlu- 
(kap ita ł) będzie zniszczony. Ale napew no tych 400,000 
rodzin żyjących z hand lu  nie będą nagle wysiedlone, 
na to się nie zanosi, ażeby w Polsce zakazano prow a­
dzenia procederu zwanego pośrednictw em , a faktycz­
nie będącego handlem .

Skoro kupiectw o jest atakow ane z różnych stron, 
skoro tylko bronić się m usi, zachodzi pytanie, czy jest 
w skazane utrzym ać kupiectw o polskie w stanie k a r­
łow atym , niezdolnym  mierzyć się z ew entualną kon­
kurencją kupiectw a z państw  ościennych. Eksporterzy 
zagraniczni dołożą starań , by niem oc polskiego h a n ­
dlu wysyskać, zrobić z polskiego kupca komis jonera, 
pozbaw iając go wszelkiej samodzielności, ruchliw ości 
i przedsiębiorczości, którem u łatw o będzie m ożna n a ­
rzucić tow ary, jak  i w arunki sprzedaży.

Konsekwencje te są bliskie, tylko b rak  um ow y h a n ­
dlowej z Niemcami, nie daje nam  ich odczuć. Zuboża­
ły hurtow nik  chetnie przyjm ie komisową sprzedaż 
produktów  niem ieckich, o ile będzie m iał zapew niony 
dochód prow izyjny, przyrzem  zagraniczny eksporter 
poniesie ryzyko zaopatryw ania im portu potrzebnemi 
kap itałam i (na cło, na  podatki, na personal etc.). Zna- 
nem  jest, iak w ielką wagę przykładaj-! rządy zagrani­
czne do eksportu, wiemy, jak  banki zagraniczne po­
pierają wywóz swej rodzim ej produkcji. Zdaje się chy­
ba nieulegać wątpliw ości, że w yjałow ienie h and lu  pol­
skiego z w łasnych kapitałów  m usi w ywołać tern głęb­
sza troskę, ileże te fakty  m usza ze swej strony m ieć 
niewesołe konsekwencje gospodarcze i polityczne, cze­
go nie spodziewali się chyba ci, k tórzy tak  fa ta ln ie  
niszczą handel, jako  zwolennicy nowego frontu  gospo­
darczego.

Gdy tak w ym yka się z naszyli rąk handel hurtow ny, 
nasze „banki" zawodzą na  całej lin ji. Nie dorosły one ani 
do stosunków  obecnych ani nie dorosną do zadania jakie 
na nich spadnie, gdy przesilenie ustąpi. W iem y, jak  prze­
mysł s tara  się opanow ać handel. Świadkam i jesteśm y,

jak  w każdym  większym ośrodku handlow ym  pow ­
stają  składy konsygnacyjne w ielkich fabryk. Kupiec 
staje się urzędnikiem  o m niejszem  lub większem dcl- 
kredere, zm uszony stosować się do polityki każdego 
zarządu fabryki, k tóry  nie chce wiedzieć o zw ycza­
jach panujących  u nas w handlu , narzucają  tow ary 
lub opakow ania, k tóre z góry uprzedzają konsum enta. 
O naszych bankach  trzebaby pisać całe tomy. P ry w a­
tnych zdolnych i zasobnych bankierów , niem al, że nie 
m am y. D yrektorzy banków  akcyjnych starszej daty 
nie um ieją  się dostosować do tego wszystkiego, co się 
sprzeciw ia ich przedw ojennym  zasadom. Większość 
zaś m łodszych urzędników  w bankach żyje ciągle na- 
wyczkam i z czasów inflacji. Nie m ożna twierdzić, by 
wogóle istn iał jaki zdrow y stosunek między bankiem  
a hurtow nikiem , naw et wówczas, gdy hurtow nik  ma 
w banku pewien kredyt.

Kupiectwo zatem  nie może się spodziewać ze strony 
banków  pomocy. Pomoc ze strony zagranicy, pomoc ze 
strony wielkiego przem ysłu rów ną jest pozbaw ieniu 
samodzielności kupiectw a, co może fa ta ln ie  oddziałać 
z punktu  w idzenia ogólno-państwow ej polityki gospo­
darczej. O ile handel hurtow y w latach  ostatnich po­
niósł dotkliw e straty , to przecież nie mogą być one tak 
wielkie, by  trzeba było już zrezygnować z w łasnych 
w arsztatów  pracy. Za dużo jest drobnych h u rto w n i­
ków, a za m ało praw dziw ych kupców hurtow ników . 
Rozpraszają kapitały  na  dziesiątki artykułów , na sku­
tek czego zostają kap itały  uwięzione zbyt wielkie, tak, 
że obroty w łasnem i kap itałam i są w cir>gu roku m in i­
m alne. H urtow nik, k tóry  zm uszonym  jest kredytow ać 
a k tóry  m a w łasny kap ita ł uwięziony w skutek w ad li­
wych dyspozycji, w skutek za wielkiego składu, nie 
może liczyć na powodzenie. W szak najw ażniejszą za­
letą h u rtow nika jest jego ruchliw ość, to, że może b a r­
dzo często m om entalnie dostosować się do potrzeb 
rynku i sezonu, że może znaczny zasięg detajlistów  
m om entalnie obsłużyć, czego norm alnie przem ysłowiec 
nie zdolny jest uczynić.

Otóż dobrze będzie, gdy już obecnie cały szereg h u r­
towników, którzy nie stracili jeszcze w iary  we w łasne 
siły i zdolności, pom yśli o przegrupow aniu.

Dotyczy to całego szeregu branż, nie w liczam y do 
naszych rozważań k ram arstw a, o k tórym  będzie je ­
szcze przy sposobności mowa. Przy ubóstw ie w w ła­
sny kapitał i przy  b raku  kredytu  pieniężnego, nasz 
handel detajliczny posiada za w ielkie zapasy, za m ałe 
m a obroty i w adliw ie k a lku lu je . — Konsum et 
dziś chce nabyć towar, k tóry  ju tro  będzie m o­
dnym , tow ar dziś ak tualny , już bodaj nie cieszy się 
m irem  klienta. Tak jest i praw dopodobnie się to nie 
zmieni i obowiązkiem kupca jutrzejszego jest dosto­
sow anie się do nawyczek konsum enta, a n ie wyczeki-



wać aż się konsum ent da przez kupca pouczyć. Ten 
czas już przeszedł. K lient dziś nie łiczy się z p rak ty - 
cznością danego tow aru, ale tem  co m oda poleca. D la­
tego też tak trudno zapasy po sezonie zbyć, bo nasz 
k lient absolutnie, naw et za bezcen, w ysortow anego to­
w aru nie zakupi. Cały szereg takich spostrzeżeń uczy­
nić może w swojej branży każdy kupiec, o ile chce 
się utrzym ać. Uparci, tej w ojny z konsum entem  nie w y- 
grają . Na to już nie m a rady.

 o------

Plebiscyt rzesz lokatorskich
Wobec stałego łączenia u nas kw eslji rozbudowy i 

rozwoju ruchu  budowlanego z p lanam i podwyższenia 
komornego, lub podatku lokatorskiego i utw orzenia 
w ten sposób funduszu budowlanego, Stow arzyszenie 
Lokatorów  i Sublokatorów  w W arszaw ie, przy ul. K ró­
lewskiej Nr. 51, podjęło w porozum ieniu z całym  sze­
regiem zw iązków prow incjonalnych w ielką akcję prze­
prow adzenia na terenie całej Rzeczypospolitej plebi­
scytu w śród rzesz lokatorskich, k tóryby wykazał, że 
w ielkie m asy lokatorów  pod żadnym  pozorem nie zgo­
dzą się n a  to, by utworzenie F unduszu Budowlanego 
oparte było na  podwyższeniu czynszu kom ornianego 
lub w prow adzeniu nowych ciężarów podatkowych.

W praw dzie niektórzy przedstawiciele Rządu ośw iad 
czyli, że projekty  podwyżek Są w chw ili obecnej n ie­
aktualne, w iadom o jednak, że. zarów no w niektórych 
m inisterstw ach, jak  i w rozm aitych urzędach w  dal­
szym ciągu pokutu ją p lany  oparcia ruchu  budow alne- 
go n a  podwyżkach czynszów itd.

W ychodząc z założenia, że reprezentacja rzesz loka­
torskich nie może być zaskoczona jakiem iś szkodliwe- 
m i dla m as lokatorskich posunięciam i. Stowarzyszenie 
Lokatorów  zorganizowało akcję zbierania w przeszło 
trzystu m astach Rzeczypospolitej podpisów pod uchw a­
łę, w ypow iadającą się kategorycznie przeciwko jak im ­
kolwiek podwyżkom, któreby obciążyły budżet lokato­
ra. Jak  w nioskow ać m ożna z dotychczasowego prze­
biegu akcji, w yw ołała ona wszędzie ogromne za in te­
resow anie i już z kilkudziesięciu m iast nadeszły do 
W arszaw y teczki wypełnione podpisam i obywateli, 
rek ru tu jących  się ze w szystkich sfer społeczeńtwa.

Akcja plebiscytowa m a być zakończona w dniu  7-ym  
m arca rb., albow iem  w niedzielę, 8-go m arca odbędzie 
się z in icjatyw y Stow arzyszenia Lokatorów  i Sublo­
katorów  (Królewska 51) konferencja w szystkich orga- 
nizacyj i związków gospodarczych i zawodowych w ce­
lu ustalen ia  ostatecznego tekstu m em orjału do władz 
państw ow ych i ustawodawczych.

Na konferencji będą również rozważane projekty 
utw orzenia Państwowego F unduszu Budowlanego, mię 
dzy innem i projekt opracow any przez Stowarzyszenie 
Lokatorów i omówione będą wszelkie p lany  rozwoju 
ruchu  budowlanego.

M emorjał zaopatrzony podpisam i k ilkuset tysięcy 
obywateli z całej Polski przedstaw iony będzie przez 
delegację rzesz lokatorskich najw yższym  przedstaw i­
cielom w ładzy państw ow ej i n iew ątpliw ie zaważy na 
dalszej taktyce w ładz rządow ych w tej sprawie.

 o------

Reklama dźwignia handlu

Zygzaki
Koń widzi wszystko w podwójnej natu ra lnej w iel­

kości. Osioł naw et w pięciokrotnej. l'ak  tw ierdzą zoo­
logowie. Skoro ani koń an i osioł zoologom tego nie 
zdradził, n iew ątpliw ie zaw dzięczają oni te w iadom o­
ści w łasnej in tu ic ji.

Istn ieją na  innym  odcinku też fachowcy, którzy za­
wdzięczają in tu ic ji swe wiadom ości z zakresu ekono­
m iki. Poco się trudzić i uczyć, skoro, co powiedzą o 
h and lu  w sensie negatyw nym  zawsze uzyska poklask 
i pochwałę.

Z am iast o hand lu  m ów ią „uczono“ o pośrednictw ie. 
Dlatego n a  grzbiecie pośrednika łatw o będzie już po­
sądzać kupiectwo o lichwę, że n ik t inny, tylko oni 
przyczyniają się do wzrostu drożyzny, do wysokich 
cen, do zbytecznych zysków. Czynią to ostatnio, d y ­
gnitarze na  pierw szych fotelach i to w zw iązku z ak ­
cją o zrów nanie cen produktów  rolniczo-liodow lanych 
z przem ysłowem i. Gdyby lego samego dygnitarza, obo­
jętn ie jak  się nazyw a i jak i upraw ia zawód, np. w sa­
dzono do spółdzielni, k tó ra m a zasobne składy tow a­
rów, które ustaw a zw olniła od podatków , k tó ra  m a 
sporo odbiorców i m a naw et niższe ceny jak  te, które 
m usi płacić sponiew ierany pośrednik n. p. za  cukier 
lub zapałki, za żelazo itd., to okazałoby się, że sklep 
konsum u kierow any przez tego k ry tyka sprzedaw ałby 
niechybnie drożej, gdyby tylko konsum ent taką cenę 
zapłacić zechciał.

Przecież cały szereg w czorajszych dygnitarzy  są 
dziś kierow nikam i syndykatów  i karteli, jest ich jed y ­
nym  dążeniem  w yzyskiw ać niem oc konsum enta, n a ­
rzucając m u wysoką cenę, tyranizow ać pośrednika a 
równocześnie oskarżać go, gdy jest m ow a o tańszej ce­
nie zagranicznego produktu, że w łaśnie pośrednicy d ą­
żą do podw ażania rów now agi b ilansu płatniczego 
i handlowego.

Niestety trzeba się liczyć z nastro jam i, i skoro h a n ­
del zawsze ostatnio znajdu je się w  defenzywie, w ia- 
trołogja jest bardzo łatw o siew ana i popłaca. Pośre­
dnik  zarab ia  zadużo. — Gdyby z m iejsca zmuszono 
dygnitarza, k tóry  urzędowo tak  stw ierdził do w yka­
zania tego zysku, wówczas taki m ówca z bożej łaski 
sięgałby do urzędowej statystyki. Cyfram i udow odnił­
by statystyką kokosowe zyski, tylko sęk w  tem, że 
dzisiaj już każdy wiąże te statystyczne fan tazje  ze 
slaw nem i kom unikatam i austrjackiego sztabu gene­
ralnego z czasów w ojny św iatow ej.

FIRMY NIEPROW ADZĄCK KSIĄG HANDLOWYCH.
W ydane zostało ostatnio doniosłe orzeczenie N aj­

wyższego T rybunału  A dm inistracyjnego, w yjaśniające, 
iż stw ierdzenie przez w ładze skarbow e faktu, że p ła ­
tnik nie powadzi praw idłow ych ksiąg handlow ych, po­
zbaw ia p ła tn ika  p raw a dom agania się, by w ym iar po­
datku  oparto n a  przepisie art, 21 ustaw y o podatku do­
chodow ym  tj. by  za podstawę przyjęto zyski b ilanso­
we, w ykazane w zam knięciu rachunkow em , ale sam o 
przez się nie odbiera jeszcze p łatnikow i p raw a do obro 
ny, określonej w art. 63 ustaw y.

W  tak ich  w ypadkach w ładza jest obow iązana przed­
staw ić p łatn ikow i należycie skonkretyzow ane w ątp li­
wości i dać możność złożenia w yjaśnień.

Uchybienie tem u obowiązkowi w m yśl orzeczenia, 
stanow i naruszenie form  postępowania.



Góra. zrodziła „muchą
Gdyby za każdy luzin frazesów m ożna było zaku 

pić bułkę, w Polsce nie byłoby głodnych.
Jeżeli norm alnie frazesam i n a  praw o i na  lewo sza­

sta ją  hojnie demagodzy polityczni, to m ożnaby to je ­
szcze uspraw iedliw ić, bo to należy już do krasom ó- 
stw a, atoli wyższe władze zawsze s ta ra ją  się om ijać 
teren przez demagogów obrany i nie szastają frazesa­
mi. Niestety w spraw ie obniżenia cen w ostatnich m ie­
siącach spotykam y się z niebyw ałą falą frazesów, któ­
rych norm alnie obywatel inaczej zrozum ieć nie może, 
jak  tylko jako zlecenie w strzym yw ania się od zaku­
pów, bo ceny spadną z dnia na  dzień i dlatego należy 
swój grosz zatrzym ać.

W  rządow ym  organie „Polska Gospodarcza* Nr. 8. 
czytam y artyku ł p iorą naczelnego redaktora p, Czesła­
wa Peche, z którego tryska kolosalne zadowolenie 
z akcji rządowej, lecz w Nr. 9 poraź pierw szy ukazuje 
się w tern p iśm ie póloficjalnem  stw ierdzenie: „spadek 
cen w niektóry ch branżach został m ianow icie na  tyle 
zaaw ansow any, że osiągnął już w yczerpująco obecne 
możliwości*'. Z najdujem y dalej zestaw ienia lego spad­
ku cen, z którego w ynika, że na  1 m tr. płótna obniżka 
wynosi 10 groszy, na  100 kg. cementu 7 groszy, na 1 kg 
papieru  drukowego 3 gr., n a  litrze nafty  2 grosze, itd. 
Oczywiście nie możemy porów nyw ać cen n a  żywność. 
Geny te w ahają  się zależnie od ukształtow ania się każ­
dorazowego cen targow ych i mogło w jednym  dniu 
być nieco taniej, by w czasie d rukow ania gazety cała 
ta obniżka należała już do historji.

Zapytać się w ypada, czy bez akcji rządowej obniżka

ceny w całym  szeregu artykułów  nieskarlelizow anych 
nie byłaby nastąpiła? Czy już do chw ili rozpoczęcia 
akcji rządowej ceny się nie w ahały w kierunku zniż­
kowym  i czy obniżka kilkuprocentow a jest w stanie 
zachęcić rolnika, rzem ieślnika, robotnika do zakupów, 
skoro najw ażniejsza podstaw a do zakupów b rak u je  tj. 
b rak  zarobku i dochodu? W urzędowym  organie 
„Polska Gospodarcza" Nr. 9. czytam y „reasum ując 
dotychczasowe w yniki akcji, nalleży stwierdzić, iż w 3 
branżach, a m ianow icie w artyku łach  włókienniczych, 
w naw ozach sztucznych i w produktach naftow ych 
ceny spadły do takiego poziomu, iż nie należy spodzie­
wać się w nadchodzącym  okresie dalszego ich spadku, 
tak, że Rząd w tych branżach uw aża sw oją akcję za 
ukończoną". i

W ynika z tego jasno, że Rząd wycofuje się niem al 
na  całej lin ji z akcji. — Nie spowodował rząd karteli 
do obniżenia cen, w skutek lego drożyzna na  całej linji 
art. codziennej potrzeby nadal ciążyć będzie na ludno­
ści. Zupełnie obojętnem  jest dla konsum enta czy m etr 
p łótna obniżył się o 10 gr., bo jeżeli go stać n a  zaku- 
pno, to i o tych 10 groszy się zupełnie dzisiaj nie bę­
dzie upierał.

S tw ierdzić w ypada, że akcja  rządow a spowodowała 
w ostatn ich  m iesiącach niebyw ały zanik konsum eji 
i dom agać się należy, żeby nareszcie jasno i n iedw u­
znacznie Rząd przez prasę stw ierdził, że życie gospo­
darcze sam o w ywalczy sobie ceny w artykułach, które 
nie są objęte kartelam i, a  siła karteli jest chwilowo 
większa jak  potrzeby ludności.

-ooo-

O zniżkę cen
PROF. ADAM KRZYŻANOWSKI O ZNIŻCE CEN.

W  W arszaw ie w ciągu dyskusji nad  odczytem dyr, 
Pechego w spraw ie zniżki cen zabrał także głos zna­
kom ity ekonom ista krakow ski prof. Adam  Krzyżanow ­
ski. A bstrahując od kw estji wykonalności zniżki cen 
i p rzy jm ując ją  jako dokonaną, prof. Krzyżanow ski 
stw ierdził, iż konsekwencje zniżki cen mogą być b a r­
dzo poważne. W ysuw a się bowiem wówczas na  p ier­
wszy plan  kw eslja rew izji długów, gdyż przy zniżo­
nych cenach w zrasta realne obciążenie producenta 
z ty tu łu  zaciągniętych przedtem  długów, gdyż przy 
zniżonych cenach w zrasta realne obciążenie p roducen­
ta z ty tu łu  zaciągniętych przedtem  długów tak, że m o­
że on stanąć w obliczu niew ypłacalności. Analogicznie 
przedstaw ia się to zagadnienie w skali m iędzynarodo­
wej. Nie jest też przypadkiem , że Polska w grudniu  
ub. r. poraź pierw szy od 55 miesięcy m iała miesięczny 
deficyt budżetowy.

Przyczyną tego była pierw sza spłata w tym  m iesią­
cu norm alnej ra ty  pożyczki am erykańskiej w w yso­
kości 39 m ilj. zł., co zresztą powtórzy się w czerwcu 
br. N asunie się więc konieczność rew izji długów (ukła 
du waszyngtońskiego). K w estja ta, którą zresztą także 
i Niemcy nieoczekiwanie, bo zaledwie rok po przyję 
ciu p lanu  Younga w ysuw ają, jest jednak obecnie b a r­
dzo trudna do załatw ienia, gdyż Stany Zjedn., które

m ają  decydujący głos w tej sprawie, popadły w po­
ważny deficyt budżetowy.

Jakżeż się jednak  przedstaw ia zniżka cen z punktu  
w idzenia dochodu społecznego? Otóż n iew ątpliw ie z a ­
waży tu w pierw szym  rzędzie czy rentow ność ro ln i­
cza — wobec możności uzyskania większej ilości dóbr 
przem ysłow ych w zam ian za rolnicze — wzrośnie do 
tego stopnia, by m ogła zrównoważyć ew entualne 
zm niejszenie się rentow ności przem ysłu i handlu , w y­
wołane zniżką cen przem ysłow ych. Jeśliby więc ob­
niżka cen dala w w yniku dodatnie saldo rentowności 
społecznej, to wówczas tylko m ożnaby m ówić o jej 
korzystnym  wpływie.

Zdaniem  prof. Krzyżanowskiego w zw iązku ze zniż­
ką cen będzie też i zniżka płac rzeczą nieuniknioną, 
bos przedsiębiorca nc zdoła sam  utrzym ać na sobie 
ciężaru zniżki cen. przyczem będzie to zniżka płac no­
m inalna, a nie realna.

W reszcie prof. K rzyżanow ski podkreślił u jem ny 
wpływ m om entów politycznych na rozwój gospodar­
stw a światowego, k tóre de lacto dzięki postępowi te­
chniki m a wszelkie dane dla pom yślnego rozwoju. J a ­
skraw ym  tego w m inia turze przykładem  jest ostatn ia 
pożyczka zapałczana, k tóra w prow adza wysokie opo­
datkow anie zapalniczek — w prost niedostępnych sk u t­
kiem  tego dla szerokiego ogółu.



Kupiectwo, a zniżka cen
T arnów : W  niedzielę, dn ia  1. b. m. odbyło się w sali 

Stow. Kupców m asowe zebranie sfer kupieckich dla 
om ówienia ustosunkow ania się kupiectw a do akcji 
zniżki cen. Zebranie zagaił w zastępstw ie p. prezesa 
.Józefa H eum ana wiceprezes Stow. p, A braham  Spiel- 
m an, w itając przedstaw iciela starostw a p. kom isarza 
Gacka. Odpowiedni refera t wygłosił p. Mojżesz Klap- 
holz. Na wstępie omówił referent rolę państw a w ży­
ciu gospodarczem, poczem podał powody, które skło­
niły rząd do rzucenia hasła zniżki cen oraz podniósł 
zadania, k tóre obecnie n a  rządzie spoczywają, by ak ­
cja zniżki cen w całej pełni się udała. W reszcie przed­
łożył p. Klapholz rezolucję, którą poniżej podajem y.

W  dyskusji zabrał głos p. H enryk Spielm an, który 
poddał szczegółowej krytyce ustosunkow anie się rządu 
do sfer kupieckich oraz przedstaw iając tragiczną sy­
tuację, w jak iej się zna jdu je  kupiectwo, niszczone wy- 
górowanem i w ym iaram i podatkowem i. Przechodząc 
do sam ej akcji zniżki cen, m ów ca w ykazał, iż tylko 
w razie ograniczenia i zm niejszenia podatków  i św iad­
czeń socjalnych oraz obniżenia stopy procentowej, 
zm uszenia karteli do redukcji cen i obniżki cen a r ty ­
kułów  m onopolowych, akcja  zniżki cen może się udać.

N astępnie zabrał głos reprezentant starostw a p. ko­
m isarz Gacek, k tóry  w rzeczowem przem ów ieniu pod­
niósł, iż ta ry fy  kolejowe zostaną już w najbliższym  
czasie zniżone. Rząd petrak tu je  również z kartelam i 
i istnieje uzasadniona nadzieja, iż kartele również 
ceny zniżą. P. kom isarz Gacek zaapelow ał do obecnych 
na sali kupców i przemysłowców, aby akcję rządu po 
parli oraz naw oływ ał konsum entów, aby się nie 
w strzym yw ali od zakupów. Również przyrzekł p. ko- 
m isarz, iż św iadczenia sam orządowe ulegną zniżce. 
Przem ów ienie p. Gacka zostało uw ażnie w ysłuchane 
przez zebranych i nagrodzone burzą oklasków.

W końcu uchw alono przez aklam ację rezolucję przed­
łożoną przez p. Klapholza:

„Zebrane dnia 1. m arca 1981 r. w sali Stow. Kupców 
kupiectw o tarnow skie, po zapoznaniu się z całokształ­
tem  zagadnień, zw iązanych z rządow ą akcją zniżki 
cen, w pełni z powyższą akcj się solidaryzuje, w ycho­
dząc z założenia, że w interesie samego kupiectw a za ­
równo w roli konsum enta, jak  i sprzedaw cy tow aru  
leży obniżka cen produktów  przem ysłow ych. Zarazem  
jednak  stw ierdza, że pełna realizacja powyższych za ­
m ierzeń rządow ych zależy nie tylko od usunięcia tak 
zw anych nożyc, jak ie  istn ieją m iędzy cenam i p rodu­
któw  rolniczych, a przem ysłow ych, ale rów nież w nie- 
m niejszej m ierze od zniesienia nożyc m iędzy cenami 
artykułów  skartelizow ańych, a cenami artykułów  w ol­
nych, jak  i od zm niejszenia ciężarów socjalnych i po­
datkow ych, które to czynniki ham ująco  na akcję zniż­
kową cen wpływają'*.

UDERZENIE W  KUPIECTW O.
Pos. W . W iślicki na  plenarnem  posiedzeniu Izby 

Przem ysłow o-H andlow ej w W arszaw ie stw ierdził, iż 
niestety akcja zniżki cen została przeprow adzona od 
dołu, inaczej niż sobie to góry rządowe wyobrażały. 
P. m in ister przem ysłu i handlu  podkreślał zawsze, że 
nie zam ierza w yw ierać nacisku w k ierunku zniżki 
cen, a nie stosować w tym  w ypadku środków adm in i­

stracyjnych. Mówiło się tylko o „nastaw ieniu psychi- 
cznem". Tym czasem  rozpoczęły isę zjazdy starostów, 
którzy zrozum ieli całą akcję opacznie, i rozpoczęli sto ­
sować nacisk przy pomocy wszelkich środków ad m i­
nistracyjnych. Przykładów  tak ich  jest wiele. Dalej 
pos. W iślicki stw ierdza, że z jednej strony mówi się, 
iż ceny w handlu  są zbyt wysokie, z drugiej zaś s tro ­
ny — kupców jest za dużo. Albo jedno, albo drugie. 
Jeżeli kupców jest za dużo, to musi istnieć bardzo sil­
na konkurencja, k tóra nieuchronnie powoduje na b a r­
dzo niskie, a nie wysokie ceny.

ZEBRANIE IZBY W SPRA W IE ZNIŻKI CEN.
Z ebranie plenarne Izby Przem ysłow o-H andlow ej 

przyjęło w w yniku dyskusji następującą rezolucję, do­
tyczącą akcji zniżki cen.

Zważywszy:
„że wszczęta przez Rząd akcja zniżki cen hurtow - 

nych i detalicznych na  artyku ły  przem ysłow e m a na 
celu, w drodze przyspieszenia procesów kon junk tural- 
nych, pobudzenie spożycia i wzm ocnienia sytuacji pro 
dukcji polskiej w m iędzynarodow ym  obrocie tow aro­
w ym  i nie m a być jedncześnie prow adzona przy uży­
ciu środków adm inistracyjnych;

że cale gospodarstwo narodow e robi istotne, a ko­
nieczne dla jego bytu  i niepzerw ane w ysiłki w kie­
runku  realnej zniżki cen;

że program ow e kierow nictw o akcją zniżki cen, o ile 
m a przynieść trwalsze w yniki, niż przejściowe rezul­
taty sam ej akcji propagandow ej — opierać się m usi 
jedynie o św iadom e oddziaływ anie na zniżkę kosztów 
produkcji i w ym iany;

że w zakresie zniżki tych kosztów produkcji i w y­
m iany w ielkie zadanie równolegle ciążą n a  w szystkich 
czynnikach w pływ ających na procesy gospodarcze, a 
więc zarówno na państw ie, kom unach, zakładach spo­
łecznych jak  na  przedsiębiorcach oraz w szelkich ich 
zrzeszeniach i porozum ieniach zarów no gospodarczych 
jak  i organizacyjnych a także na  sam orządzie gospo­
darczym  reprezentującym  interesy przem ysłu, handlu  
i finansów .

Zebranie P lenarne Izby Przem ysłow o-H andlow ej w 
W arszaw ie akceptuje dotychczasowe ustosunkow anie 
się organów Izby do .ak c ji zniżki cen, a  zwłaszcza ak ­
ceptuje plan akcji izby w spraw ie zniżki cen jaki 
opracow any został przez połączone kom isje polityki 
handlow ej i racjonalizacji przem ysłu i handlu  oraz 
przyjęty byt przez P rezydjum  Izby.

Izba przem ysłow o-handlow a w Krakowie podaje do 
wiadomości, iż Składnica M aterjału  Intendenckiego 
w Krakowie zam ierza sprzedać w drodze licytacji zbę­
dny sprzęt kw aterunkow y, pomieszczeniowy, san ita r­
ny, techniczny, m aterja ły  pędne i sm ary, odpadki ju ­
towe, worki ju tow e ze soli, dym iony, skrzynie su ­
charow e etc.

L icytacja odbędzie się w dniach 10, 12, 13 i 17 m arca 
br. o godzinie 10-lej rano w M agazynie K w aterunko­
w ym  n a  Grzegórzkach Nr. 79.

D okładny spis przedm iotów , stanow iących przed­
m iot licytacji oraz bliższe w arunki są do przeglądnię- 
ca w biurze Izby przem ysłow o-handlow ej w K rako­
wie (D ługa 1) w godzinach urzędowych.



Jak będzie wyglądał system koncesjonowania przedsiębiorstw 
autobusowych?

K w estja kom unikacji autobusow ej staje  się w Pol­
sce zagadnieniem  o charakterze ogólno-społecznym. 
Pow stające nowe projekty  zracjonalizow ania kom uni­
kacji autobusow ej spowodowały bliższe zainteresow a­
nie się n ią  przez sfery rządowe, a w najbliższej przy­
szłości przybiorą form y konkretne jako  obowiązująca 
ustaw a o koncesjonow aniu przedsiębiorstw  autobuso­
wych na praw ach wyłączności.

„Autobus*, organ Związku Związków W łaścicieli 
Przedsiębiorstw  Autobusowych lt. P. w jednym  z osta­
tnich swoich num erów , om aw iając organizację syste­
m u koncesjonow ania przedsiębiorstw  autobusowych, 
podaje w ogólnych zarysach projekt spodziewanej 
w najbliższym  czasie ustawy, m. in. pisze: „Na czele 
jej będzie stal M inister Robót Publicznych, przy któ­
rym  m a być czynna Państw ow a Kom isja Przewozów 
Samochodowych. Poza tem w każdem  województwie 
czynne będą W ojew ódzkie Komisje Przewozów Sam o­
chodowych, w skład których będą wchodzili przedsta­
wiciele Dyrekcji Robót Publicznych, poczty, kolei, woj 
sk'a, oraz przedstawiciele sfer gospodarczych, m. in. 
i Związków W łaścicieli Autobusów. Ubiegający się o 
koncesję, będzie mógł również i jednocześnie ubiegać 
się o wyłączność pracow ania na danej liu ji czy sieci. 
Będzie on mógł otrzym ać tę wyłączność, jeżeli podej­
mie się zbudow ania, czy konserw ow ania dane i 1 •
Jeżeli równocześnie o koncesję będzie ubiegało się k il­
ku kadydatów , przedstaw iających jednakow e w a ru n ­
ki, to pierw szeństw o w nich będzie m iał ten, który zo­
bowiąże się do posługiw ania się wozami krajow em i".

Ustawa o państwowym funduszu 
drogowym

U staw a o państw ow ym  funduszu drogowym  została 
ogłoszoną w Dz. U. Nr. 16 z dnia 28. lutego br. i po­

stanaw ia w art, 6 następujące opłaty od pojazdów m e­
chanicznych w stosunku rocznym:

1) od sam ochodu osobowego, służącego do własnego 
użytku:

a) po 40 zł. od każdych 100 kg. wagi w łasnej sam o­
chodu, którego w aga nie przewyższa 1.500 kg.

b) od sam ochodu, którego waga w łasna przewyższa
1.500 kg. 6 0 0  z l. od 1500 kg. i po 50  zł. od każdych n a ­
stępnych 100 kg.

2) od samochodu osobowego, użytkowanego przez 
przensiębiorslwa przewozowe w celach zarobkowych 
— p o  50 z ł. od każdych 100 kg. wagi własnej sam o- 
chdu,

3) od sam ochodu ciężarowego lid) traktora, służące­
go do własnego użytku:

a) p o  40 z ł, od każdych 100 kg. wagi w łasnej sam o­
chodu, którego waga nie przewyższa 1.500 kg.

b) od sam ochodu, którego waga w łasna przewyższa
1.500 kg. — 600 zł. od 1.500 kg. i po 50 zł. od każdych 
następnych 100 k.,

4) od sam ochodu ciężarowego lub trak to ra  użytko­
wanego w celach zarobkowych:

a) po 60 zł. ixl każdych 100 kg. wagi w łasnej sam o­
chodu, którego waga nic przewyższa 1.500 kg, ’ ■

b) od sam ochodu, którego waga w alsna przewyższa
1.500 kg. — 900 zł. od 1.500 kg. i po 70 zł. od każdych 
następnych 100 kg.

5) od przyczcpek do pojazdów m echanicznych tak 
dla przewozu osób jak  i ciężarów — po 50 zł. od każ­
dych 100 kg. wagi w łasnej przyczepki.

U staw a ta  wchodzi w życie dn ia 1. kw ietn ia  1931 r.

-ono

Wfkazówki racjonalnego oświetlenia okna wystawowego
1. Okno w ystaw ow e powinno być dostatecznie jasno 

oświetlone.
2. O świetlenie okna wystawowego nie powinno być 

rażące.
Źródła św iatła, a więc żarówki i ich oprawy, w inny 

być niewidoczne.
3. Rozkład św iatła w inien być praw idłow y i m ożli­

wie zbliżony do św iatła  dziennego.
4. W  celu zw iększenia efektu świetlnego należy dą­

żyć do osiągnięcia możliwie silnego kontrastu  między 
oświetleniem  okna wystawow ego a jego zewnętrznem  
obram ow aniem .

5. Należy ze względów ośw ietleniowych, o ile moż­
ności, un ikać um ieszczania w oknach w ystawow ych 
luster, zwłaszcza n a  bocznych ściankach; lu s tra  odbi­
ja ją  sylw etki żarówek i w idok ciem nej ulicy. Z tych 
powodów żarówki sta ją  się widoczne w lustrach, w y­
staw a zaś w idziana z zewnątrz, z boku w ydaje się 
ciemną.

Do ośw ietlenia okien w ystaw ow ych nadaje się za­
równo św iatło skupione (zapomocą odpowiednich re ­

flektorów ) jak  i rozprószone (zapomocą odpowiednich 
szkieł).

Św iatłem  skupionem  należy oświetlać towary, w y ­
m agające uw ydatn ien ia kształtów. N adaje się ono do 
ośw ietlenia rzeźb, robót ręcznych, b iżuterji, naczyń 
srebrnych, obuw ia ilp. przedm iotów , których kształt 
m usi być podkreślony, oraz m aterjąłów  błyszczących, 
jak  jedwabie, zefiry, satyny.

Św iatłem  rozproszonem (które w m niejszem  stopniu 
uw ydatn ia  kontury  i n ie  rzuca cieni), należy ośw ie­
tlać m aterja ły  konfekcyjne, w ełniane, pluszowe, a tła ­
sowe, fu tra  itp.

M aterjały barw ne od najjaśn iejszych  aż do bronzo- 
wych, m ożna oświetlać zwyklem i żarówkam i.

M aterjały zaś ciem niejsze oraz w ielobarwne, należy 
ośw ietlać św iatłem  m ieszanem : z żarówek zwykłych 
i t. zw. dziennych.

Oprócz tego dla w ydobycia większych efektów, m o­
żna stosować specjalne prożektory ze szkłami koloro- 
wemi.



Wiadomości gospodarcze
RATYFIKACJA TRAKTATÓW  HANDLOWYCH

W  „D zienniku IJstaw " ukazały się ustaw y o ra ty fi­
kacji konwencji handlow ej i naw igacyjnej polsko-h i­
szpańskiej, um ow y handlow ej i naw igacyjnej polsko- 
portugalskiej, trak ta tu  handlowego polsko-łotewskiego 
oraz protokółu dodatkowego do trak ta tu  handlow ego 
polsko-estońskiego. W szystkie te ustaw y weszły w ż y ­
cie 28 lutego.

POPRAW A W  ŁODZI.
W  dniach ostatnich zaznaczyła się na łódzkim ry n ­

ku popraw a sytuacji zarów no przy sprzedaży goto­
wych tkanin  baw ełnianych jak  i w ełnianych. Sfery 
zainteresow ane tlómacza objaw  ton ukazaniem  się 
enuncjacji Min, P. i H„ na podstaw ie której Łódź zo­
staje wyłączona z akcji obniżania cen. E nuncjacja  ta 
spowodowała, że wielu kunców, którzy dotychczas 
upraw iali politykę wyczekującą, oczekując zniżki cen. 
ostatnio poczyniło już pewne zakupy, uzupełniając swe 
składy. W  związku z tern cofnięto w znacznej części 
zapowiedziane redukcje personelu biurowego.

ZAPOW IEDŹ W OJNY CENNIKOW EJ W  HU ­
T N IC TW IE ŻELAZNEM?

W  roku bieżącym  kończy się um ow a syndykatu hu t 
żelaznych, założonego w  roku 1920.

Obecnie jeden z koncernów  hutniczych, posiadający 
decydujący w pływ  w sydykacie, negatyw nie ustosun­
kow uje sie do rokowań o przedłużenie istn ienia syn­
dykatu. W edle krążących pogłosek, koncern ten za ­
m ierza z chw ilą upływ u term inu um owy rozpocząć 
silną walkę cennikową, znacznie obniżając cenv.

Przem ysł budow lany liczy się z tym  faktem  i ocze­
kuje rozpoczęcia w ojny cennikow ej, k tóra obniży ceny 
żelaza.

ORGANIZACJA EKSPORTERÓW  DRZEWA
26 ub. m. obradow ał K om itet S tudium  Radv Naczel­

nej Zw. Drzewnych w Polsce, na którem  no rozpa­
trzeniu projektów  organizacyi eolskich eksporterów 
drzewnych, uchw alono rezolucje, w której Komitet 
S tudium  stw ierdza. *0 ściśleisze porozum ienie ekspor­
terów drzewnych iesl rzeczą nieodzowna. Komitet S tu- 
djum  uw aża, iż dąży do tego należy przez zsyndykali- 
zacie poszczególnych b ranż drzewnych, które na ib ar- 
dziei sie do tego nada i"1. N iezależnie.od togo powinno 
sie dąźvć do stw orzenia ogólnej konwencji cenniko­
wej, m aiacei objąć wszystkie noważn" drzewne firm y 
eksportowe. Przyiecie tr i  konw encii Przez eksporte­
rów  m iałoby obowiązywać do wzaiem nego kom uniko­
w ania sobie cen i w arunków  sprzedażnych. W reszcie 
Komitet S tudjów  w yłonił specjalna Komisję, jako 
stały  organ do czuwania nad rozwojem in ieiatyw y o r­
ganizacji poszczególnych branż i koordyow anie tych 
wysiłków. Obok tego Kom isja powyższa m a sie rów ­
nież zająć opracowaniem  w spom niane! wyżej ogólnej 
konwencji cennikowej. W  skład Komisii wchodzą: pp. 
prezes dr. Csala. prezes Monitz. dr. Babiński. dvr. Neu 
m an i b. pos. Rusinek. Na tern wiec zakończył swe 
prace Komitet S tudium , wyłoniony 5 grudnia ub. r. 
przez W alne Zebranie Polskich Eksporterów  D rzew ­
nych .

Ulgi dla wyjeżdżających na 
Targi Wiedeńskie

Podobnie jak  w latach  ubiegłych, również i w roku
b. Związek Stowarzyszeń Kupieckich Małopolski Z a­
chodniej, w Krakowie, ul. Grodzka 43, w ydaje książe­
czki legitym acyjne w yjeżdżającym  na Targi W iedeń­
skie. Legitym acje te up raw niają  do w ielkich ulg kole­
jowych, zw aln ia ją od wiz austrjackiej i czeskiej i s łu ­
żą jako  bezpłatna legitym acja dla wstępu n a  Targi. — 
Cena poszczególnej legitym acji w ynosi zł. 8.50.

Zaznacza się, iż sam a legitym acja nie up raw nia  do 
w yjazdu do W iednia lecz trzeba obok niej m ieć w ła ­
ściwy paszport (norm alny czy ulgowy).

PODWYŻKA CEŁ PRZYWOZOWYCH NA ŻYTO
I PSZENICĘ.

Jak  wiadom o, sfery m iarodajne szczególnie troskli­
wą opieką otaczają rolnictwo, którem u zapew niają z je 
dnej strony pomoc kredytow ą, z drugiej zaś odpowie­
dnią ochronę celną. O statnio w poszczególnych czę­
ściach k ra ju  u jaw niły  się poważne obawy, iż możc- 
być przy obecnem cle przywozowem od zboża i psze­
nicy stosow any przywóz dum pingow y. Obawom tym 
przeciw staw ił się w swojem  przem ówieniu w sejm ie 
m in ister rolnictw a dr. Ja n ta  Połczyński, k tóry  stw ier­
dził, iż Rząd przedsięweźmie wszelkie środki w zakre­
sie ochrony celnej celem nie dopuszczenia do dum pin­
gu w zakresie zboża. Jak  nas inform ują, Rząd takie 
kroki przedsięw ziął i postanow ił podwyższyć cło przy­
wozowe na żyto, które w ynosiło dotychczas U zł., do 
17 zł. i takież cło na pszenicę z 17.50 zł. na 24 zl.

356.612 BEZROBOTNYCH W  POLSCE.
O statnie tygodniowe spraw ozdanie z rvnku pracy 

za czas od 7 do 14 lutego br. w ykazuje dalszy wzrost 
bezrobocia o 4.181 osób. W  dniu  14 lutego liczba bez­
robotnych w Polsce wynosiła 356.612 osóh.

Na ogólną liczbę 356.612 bezrobotnych zasiłki u s ta ­
wowe pobierało 123.883 bezrobotnych.

W edług poszczególnych zawodów bezrobocie przed­
staw iało się następująco: robotnicy budow lani 39.880. 
w łókiennicy 35.155, m etalowcy 27.118, pracow nicy 
um ysłow i 24.310, górnicy 9,626, hu tn icy  m etalu 2.203 
pozostałe zaw ody 215.992, w tej liczbie robotników nie- 
kw al i f kow anych 183.593.

Liczba częściowo bezrobotnych na dzień 14 ub. 111. 
w ynosiła 95.358 osób, w  tern: przez jeden dzień w ty ­
godniu pracowało 1.786 osób, przeszło 2 dni 8.761, przez
3 dni 39.261, przez 4 dni 19,438, przez 5 dni 26.112 osób.

BANKRUCTWO ETATYSTYCZNEGO P R Z E D SIĘ ­
BIORSTWA.

Ośrodek fabryczny w Piotrkow ie, tak zw. Zakłady 
Przem ysłow o-Szkolne dla Inw alidów , (zatrudniające 
w czasie pom yślnej kon ju n k tu ry  przeszło 500 pracow ­
ników  i urzędników, zostaną z końcem  lutego ostate­
cznie zlikwidowane,

M inisterstwo Pracy, które z ram ienia Min. Skarbu 
zarządza zakładam i, przekazuje je  na  rzecz arm ji. 
W ładze w ojskowe zorganizują w zakładach inw alidz­
kich m ontow nię czołgów lub w ytw órnię samolotów



O W PŁY W  IZR PRZEMYSŁOWO-HANDLOWYCH 
NA USTAW ODAW STW O

Sen. T rusjder stw ierdza w swem przem ówieniu na 
plenarnem  posiedzeniu Izby Przem ysłow o-H andlow ej 
w W arszaw ie, iż w ostatnich tygodniach rząd wniósł 
do ciał ustawodawczych pro jek ty  ustaw  pierw szorzę­
dnej doniosłości, z których jedne już uchwalono, inne 
zaś m uszą hyc w najbliższym  czasie przyjęte, bez 
uprzedniego um ożliw ienia sam orządowi gospodarcze­
mu zajęcia odpowiedniego stanow iska odnośnie tych 
projektów. Ponadto dokonane zostały zm iany w pew ­
nych doniosłych dla życia gospodarczego rozporządze­
niach, również bez zasięgania opinji zainteresow a­
nych. Te projekty  i zm iany dotyczą zagadnień, któ­
rych sposób norm ow ania jest, według opinji sam orzą­
du, czy to sporny czy lo wręcz u jem ny dla interesów 
gospodarczych Państw a W edług art. 5 dekretu o iz­
bach przem ysłow o-handlow ych, „celem um ożliw ienia 
izhom spełniania ich zadań w łaściwe władze rządowe 
będą udzielać im do zaopinjow ania projekty  ustaw  
przed wejściem  ich na drogę obrad ustawodawczych 
oraz projekty w ażniejszych rozporządzeń, jeżeli p ro je ­
kty te m ają znaczenie dla dziedzin gospodarczych, 
reprezentow anych przez izbę", a powyższy obowiązek 
ogranicza ustaw a jedynie ze względu na interes pub li­
czny lub pilność sprawy. A przecież projekty  ustaw  
oraz zm iany rozporządzeń, o których wyżej mowa, by ­
ły przygotow ane przez projektodaw ców  w ciągu paru 
lat, a interes publiczny nietylko nie stoi na przeszko­
dzie przedstaw ieniu ich do opinji sam orządu gospo­
darczego, lecz wręcz przeciwnie zdecydowanie tego 
wvm aga. Z tych względów sen. T ruskier staw ia w nio­
sek, aby plenarne Zebranie Izby Przem ysłow o-H an­
dlowych zwróciło sie do czynników  m iarodajnych 
z postulatem  zasięgania prżez nie opinii izb przem y­
słowo-handlow ych w spraw ie wszystkich projektów  
ustaw  i zm ian rozporządzeń dotyczących życia gospo­
darczego, i to w term inie um ożliw iającym  izbom za 
jęcie odpowiedniego stanow iska.

 ooo------
1000 ZŁ. GRZYWNY GROZI ZA NIEZAMELDOW A­

N IE LIK W IDACJI PRZEDSIĘBIORSTWA
Poniżej podajem y notatkę o konsekwencjach-, jakie 

pociąga za sołv< nie zam eldow anie o likw idacji przed­
siębiorstwa. Notatka ta jest znakiem  czasu i konse­
kwencją katastrofalnego położenia handlu , które w y­
suwa na czoło zagadnień aktualnych dla handlu  zaga­
dnienie form alności, zw iązanych... z likw idacją przed­
siębiorstwa.

W  mvśl nowei ustaw y przeinvsłow ei. o każdem 
otw arciu  lub zam knięciu jakiegokolwiek sklepu, zali­
czonego w ustaw ie do pojęcia up raw ian ia  przem ysłu, 
należy niezwłocznie zawiadom ić w ładze m iejskie.

O ile przedsiębiorcy, otw ierający nowe sklepy, 
w większości wypadków  o tem pam iętają, o lvle za­
m ykający sklepy, przepisu tego nie przestrzega ja, nie 
o rjeń tu jąc się, że grozi im lo z jednej strony powdżna 
karą, a z drugiej nie ustala przez lo obowiązki w y n i­
kające z faktu prow adzenia przem ysłu. Kara ta sięgać 
może 1.000 zł., względnie 14 dni aresztu albo też dweóh 
tych k a r łącznie, stosowanych w drodze ad m in is tra ­
cyjnej.

KRONIKA
W zyw am y członków, którym  za rok 1930 w ym ierzo­

no podatek dochodowy w brew  zeznaniu na podstawie 
art. 64, by zapodali swe adresy natychm iast do Sekre- 
ta rja tu  Krak. Stow. Kupców, Grodzka 43.

 o----
AJEN T, któryby reflektow ał n a  objęcie zastępstw a 

pewnej belgijskiej firm y, eksportującej tafle szklane, 
szkło specjalne, m aszyny do cięcia szklą, wszelkie, fa r­
by, produkty chemiczne oraz różne w yroby metalowe, 
może złożyć urpolywowane oferty pod 3197 K w se- 
k retarjacie Kraków, Slow. Kupców.

F irm a  w Sm yrnie eksportująca owoce suszone po­
szukuje dobrze ustosunkowanego zastępcę. Zgłoszenia 
do Sekretarjatu  pod 3210 Iv.

 o----
FAŁSZYW E BANKNOTY STUZŁOTOW E. Bank

Polski kom unikuje, że w ostatnich dniach za trzym a­
no falsyfikat b iletu  bankowego 100-złotowego, którego 
wszystkie trzy zatrzym ane sztuki są oznaczone tym  
sam ym  num erem : S. A. 7934516.

Obraz falsyfikatu jest o 1,5 mm . krótszy i 0.5 mm. 
węższy od obrazu biletu autentycznego. R ysunki fa l­
syfikatu w ykonano lin jam i grubszem i na  papierze 
zw yczajnym . W  portrecie Kościuszki, w skutek niem oż­
ności o trzym ania przy reprodukcji cienkich lin ij r y ­
sunków, w yraz tw arzy jest zupełne zmieniony, co m o­
żna zauważyć na pierwszy rzu t oka. Znak wodnV 
w m edaljonie, w ytłaczany i wytłuszczany, profil tw a­
rzy i falow anie włosów utrzym ane w ostrych lin jach  
konturow ych. Bronzowy kolor tła "na stronie przedniej 
falsyfikatu jest ciem niejszy na odw rotnej jaśniejszy, 
niż na bilecie autentycznym . Godło państw a, orzeł, w y ­
konane grubszemi kreskam i na w ybitn ie ciem nem  tle. 
R ysunki kompozycji o rnam enlacyjnych w drobnych 
szczegółach przeryw ane, bądź zm azane. Napisy w tek­
ście „BANK P O L SK I'. „STO ZŁOTYCH" cieniowane 
grubszemi kreskam i. D ruk w klauzulach — grubszy o 
konturach nieostrych.

Cyfry num erów  różnią się w szczegółach od num e­
racji na biletach autentycznych.

Całość falsyfikatu  utrzym ana jest w kolorach ciem ­
niejszych, rysunki są grubsze, przeryw ane, nieuplano- 
niejszych, rysunki sa grubsze, przeryw ane, nieuplasty- 
'■znione, szczególniej uw ydatnia się lo w portrecie Ko 
ściuszki, w godle państw ow em  (orle) i tle tabliczek 
z num eracją.

UNORMOWANIE OBROTU SAMOCHODAMI UżY- 
WANEMI. Odbyło się posiedzenie Rady Zrzeszeń K up­
ców i Przemysłowców Samochodowych, na którem  m 
in. rozpatryw ano zagadnienie unorm ow ania obrotu sa­
mochodami używ anem i. Podstaw ą do dyskusji był 
wniosek kupiectw a poznańskiego, projektujący u tw o­
rzenie dla tego rodzaju m aszyn specjalnych giełd.

W dyskusji w yłonił się pogląd konieczności p row a­
dzenia tabel, w skazuj cych na stopień zużycia propo­
nowanego do sprzedaży samochodu.

BANKRUCTWA W  HANDLU BRYLANTAMI. O sta­
tnio została ogłoszona upadłość znanej firm y Tolkow- 
sky, Antw erpia, hand lu jącej bry lan tam i. Przew yżka 
pasyw ów nad aktyw am i w ynosi!.przeszło 190,000 Ł. 
Również firm ie M ahler ogłoszono upadłość; pasyw a 
wynoszą 270,000 guldenów holenderskich,



ORZECZNICTWO N. T. A.

[ znanie ksiąg handlowych /,a nieprawidłowe. — 
Znaczenie inwentarza.

, inw entarz winien obok danych, dotyczących w arto ­
ść: poszczególnych części składowych* zawierać także 
dane dościowe przedmiotów, wchodzących w skład je­
go majątku" (W yrok N. T. A. L- Rej. 4768/27).

W ładza skarbow a uznała księgi handlowe firmy X. 
za nieprawidłowe wobec braku prawidłowo sporządzo­
nego inwentarza, odpowiadającego wymogom kodeksu 
handlowego, gdyż mie zaw ierał tak ilościowej, jalk i w a r ­
tościowej specyfikacyj, pozostałych w dniu zamknięcia 
oilansu surowców, półfabrykatów  i tow arów  gotowych, 
lecz ogranicza się jedynie do powtórzenia bilansu otw ar 
c> i bilansu zamknięcia w ogólnych sumach bilanse- 
wy.łi- Najwyższy Trybunał Administracyjny uznał za ­
rzut pow yższy za uzasadniony- Z samego bowiem po­
jęcia inwentarza wynika, że jest to spis,.wyliczenie m a­
jątku ruchowego i nieruchomego należność i długów 
osoby handlującej. W przeciwieństwie do bilansu, który 
jest zestawieniem sunnarycznem, według kont, akity- 
w ów  i pasyw ów  osoby handlującej, pow inen inwentarz 
daw ać dokładny obraz stanu majątkowego kupca w pe- 
w nym czasie przez wyliczenie poszczególnych części 
składowych jego aktyw ów  i pasywów. Skoro inwen­
tarz je s t spisem majątku kupca, to z natury rzeczy wy- 

że  winem on — obok danych, dotyczących w a r­
tości poszczególnych części składowych, — zaw ierać 
także dane ilościowe przedmiotów, w chodzący,h w 
skład jego majątku. Ponieważ w  konkretnym  wypadku 
inwentarz firmy X. powyższym  wym aga robim nie odpo- 
ę. adał, zaw ierał bowiem tylko .sumaryczne zestaw ie­
nie poszczególnych kont, ak tyw ów  i pasywów,, zatem 
był on w  zasadzie powtórzeniem  bilansu zarnW ęcra. 
przeto, istniała podstawa do uznania ksiąg za ińeprnw r 
dłcwe.

Uznanie ksiąg za nieprawidłowe. — Znaczenie 
księgi składowej.

. Brak księgi „składowej na surowce, półfabrykaty i 
Jriyfeuły. pomocnicze nie ntoże uzasadnić uznania k sąg  
handlowych za nieprawidłowe" (W yrok N. T. A. L. 
Rej. 4768/27).

W ładza skarbow a uznała księgi firmy X. za niepra­
widłowe z powodu braku kr/ęgi składowej na surowce, 
przędzę i artyku ły  .pomocnicze. Sprawia oparła, się o 
Najw. T rybunał Adtfrrófc, który, uznał jednak zarzut po­
w yższy za niesłuszny z  zasad, .następujących: W niniej­
szym wypadku dhodżi o stw ierdzenie na podstaw ę 
k są g  firmy wartości końcowego remanentu surowców, 
artykułów  pomocniczych, półfabrykatów  i towarów. 
— W ładza skarbow a twierdzi, że brak pomocniczych 
k s ą g  składowych uniemożliwił potwierdzenie kwoty. 
ŚUO tysięcy złotych, przyjętej przez spółkę dio ak ty ­
wów bilansu zamknięcia, jako w artość wspomnianych, 
za jnuów  o raz ' sprawdzenia przebiegu, i wyników opęraT 
cyj przedsiębiorstwa- Otóż zaznaczyć należy, że, o  "le 
chodzi o  potwierdzenie odnośnych pozycyj bilansu, to 
dokum entem  dowodowym jest w tym względzie praw i­
dłow o sporządzony inwentarz. obejmujący spiss ak ty ­
wów i. pasyw ów  danego pnzeds ębiorstiwa w- dniu. zam­
ku ęcia o-kresu operaoyjnego. Również inw entarz przed­
siębiorstw a jest m iarodajny dla stwierdzenia ilościo­

wego i w artościow ego stanu remanentów. Jeżeli zaś 
chodzą o spraw dzenie przebegu operacyj przedsiębior­
stwa w  ciągu okresu rachunkowego, a w  szczególności 
o obró t zużyw anych do fabrykacji surowców, co, zre- 
szrą dlla samego ustalenia dochodu płatnika nie rwa isto­
tnego znajzenia. to wartościowy obrót tychże su ro w  
oów może być stw erd zo n y  na podstawie odnośnych 
rachunków księgi głównej, którą firma prowadziła. — 
W konkluzji N. T. A. ustalił zasadę, na wstępie przy to ­
czoną-

 o-----

Konieczność doraźnych ulg taryfow ych.
Dnia 3-go m am a b. r. obradow ał w sali konferen­

cyjnej M inisterstwa Komunikacji komitet taryfow y P ań ­
stwowej Rady Kolejowej, nad szeregiem spraw), zw ią­
zanych z polityką i w ys )kością staw ek przewozow ych 
na kolejach polskich. Najważniejszym punktem obrad 
tęgo posiedzenia było sprawozdanie specjalnej komisji, 
wyłonionej do rozpatrzenia spraw y doraźnych ulg ta ­
ryfowych w  związku z obecnem położeniem gospodair- 
czem kraju.. Jak w adonro, zainteresow ane sfeTy go- 
snodarcze stoją na stanowisku, że w dążeniu do. p rzela­
ni '..a obecnego zastoju należałoby zastosow ać szereg 
ulg taryfow ych przy przewozie zw łaszcza tych a r ty ­
kułów, których ceny ostatni,.o spadły. Z drugiej znów 
strony M inisterstwo Komunikacji wychodzi z założenia, 
że o. skutek zmniejszenia ruchu, na kolejach, tak tow a­
rowego, jiak i pasażerskiego, w pływ y kolejowe znacz­
nie s.ę zmniejszyły i dlatego obniżenie staw ek przew o­
zow ych jeszcze bardziej pogorszyłoby sytuację finan­
sową kolei, która i tak jest ciężka W konsekwencji w ła­
dze kolejowe m usiałyby więcej ograniczyć swój pro" 
gram inwestycyjny i zmniejszyć zamówienia na różne­
go >odżaju dostaw y, co znów ujemnie w płynęłoby na 
stan zatrudnienia w niektórych gałęziach przemysłu.-

P rzypuszczać jednak trzeba,, że Komitet T aryfow y 
P aństw ow ej Rady Kolejowej potrafi znaleźć w yjście z 
tej trudnej sytuacji i s t a r e  na przekroju 'interesów ży ­
cia gospodarczego i zarządti kolejowego, t- j. zapropo­
nuje taką modyfikację niektórych staw ek przew ozo­
wych, aby  umożliwić i uławtić przew óz szeregu a r ty ­
kułów bez nadmi ernego umniejszania dochodów kolejo­
wych

 o-----

NOWY MIĘDZYNARODOWY ROZKŁAD1 JAZDY 
POCIĄGÓW TOWAROWYCH,

15 m aja ' b, r. razem z nowym  rozkładem  jazdy po* 
ciągów pasażerskich wejdzie rów nież W życie now y 
m iędzynarodowy rozkład jazdy  pociągów, towarowych; 
w prow adzający w iele,. n iejednokrotnie bardzo znacz­
nych’ udogodnień i uzupełnień w kom unikacji i połą­
czeniach kolejowych. Z ważniejszych tych inowacyi 
należy wym ienić w prow adzenie bezpośredniej kom u­
nikacji tow arow ej.m iędzy  sthejam i połśkiemi a  p o rta ­
m i A drjatyku: T rjestem  i P iw ne. Zm iany i u ła tw ie­
n ia  przew idziane w now ym  m iędzynarodow ym  rozkła­
dzie' jazdy pociągów tow arow ych' są> w ynikiem  licz­
nych konferencyj i narad , prowadzonych w. różnych 
m iastach E uropy w  ciągu ostathich miesięcy zarżądk- 
mi zainteresow anych władz kolejowych.

 o ------



obcasy gumowe sa nieprześcignionej wytrzymałości,
z pierwszorzędnego materiału i najwyższej elastyczności.

Najlepsza forma. Wyrób krajowy.

A. PIASECKI
FABRYKA CZEKOLADY 5. A

K R A K Ó W

POLECA SW E W YRO BY 
Liptowską bryndzą pełnotłustą oferuję

5 kg  beczułka opłatnie 
10 kg  „ „ .

5 kg  „ . „ .

. . po Zł. 14 -
• • „ „ 2 8 '-
-IB'3 „ „ 16--

» 5 . » • • ljO ■ a i> m 1S ik <»:

E. MOSZKOW1TZ
JAROSŁAW, Małopolska

Przedstawiciel Polskich Zakładów Pirotechnicznych 
Sp. z o. o. pod firmą „ S I R I U S "  w Poznaniu, 
poleca znane wysokojakościowe naboje do korkowców 

marki „M EN T O R "
oraz

pierwszorzędne precyzyjne calówki (metry składane)
i l e g a l i z o w a n e  p r z y m i a r y  dla towarów 
bławatnych firmy Bracia FAKTOR w Częstochowie

W t = i e g o  WINIET
P IF C Z A T K I r u

w y t ł a c z a n y c h  k o l o r o w y c h
ROZNEGgĘ&ODZ A d U

w różnych rozmiarach pierwszorzędnego- 
Y jĘSąKów gMoaaiM^ wykonania, poleca

iLEKSANDER FISCHHAB
Przesyłki kolejow e loko za 1 kg  Zł. 2‘40, za ta rę  po trącam  100/0 
B ryhdzarnia P . G o tte h r c r , M uszyna (G ran ica  C zechosłow acka)

KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 46
TELEFON Nr. 132-56

Zam ówienia uskuteczn ia  się  najszybciej! C eny um iarkow anej'

Bank Spółdzielczy Drzewno-Budowiany, . „9r. .dP.
w  K r a k o w i e ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  L. 5

Przyjm uje od  swych członków rym esy do eskontu , licząc po 11 O/o w stosunku  rocznym .
Udziela swym członkom  zaliczek na  weksle i dokum enty  frachtow e.
Załatw ia inkaso weksli i innych dokum entów  na w szystkie m iejscowości w k raju  i zagranicą  spraw nie i bardzo  tanio. 
Przyjm uje w kłady gotów kow e za ńajwyższem  oprocentow aniem .
Członkiem  Spółdzielni m oże zostać  każdy, kto subskrybuje  przynajm niej 1 udział w kwocie 100 Zł.
P o p ie r a |c ie  s w ą  w ła s n ą  in sty tu cje ) b a n k o w ą , p r z y s tę p u jc ie  g r e m ja ln ie  d o

BANKU SPÓŁDZIELCZEGO DRZEWNO-BUDOWLANEGO Spółdzieln i z ogr. odp.

w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 5 _ _ _ _ _
Naczelny redaktor: Dr. Norbert Salpeter. — W ydaw ca: Za Krak. Stow. Kupców: Samuel Schecbter. — Rłdajctor 

odipow. Leon Haas. — Nowa Drnkarnia Dziennikowa w Krakowie, pod zarządem Maksymiliana Pektmana


